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W . W aw rowski.
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Odpowiedź na „ L ist Otwarty" P .  U rbanow skiego, w num . 1 Z iem ianina  
z b. r* um ieszczony  B. D om aradzki.

W iadomości ro lllicze: W ykaz prelekcyi, które będą czytane w król. A k a 
dem ii R oln iczej w  E ldenie pod Gryfią w latow ym  sem estrze.

W ykaz prelekcyi, k tóre w sem estrze latow ym  1869 r. czytane będą w król. 
Akademii Gospodarczej w Prószkowie (w górnym  Śląsku).

OD REDAKCYI.
W szystkich tych Szanownych Czytelników, którzy odebrali Ziemianina pod przepaską., a dotąd pre

numeraty za lig i kwartał nie z łożyli, upraszamy o wczesne nadesłanie takowej f r a n c o  pod adresem Re
dakcyi: Poznań, św. Marcin 59.

W szyscy zaś ci Panowie, szczególnie członkowie Tow. Roln. Poznańsko-Szam otulskiego, którzy Zie
mianina zapisali na poczcie, a oprócz tego odebrali go pod opaską wprost z Redakcyi, z e c h c ą  ł a s k a w i e  
l i s t o w n i e  n a s  o tern u w i a d o m i ć ,  ponieważ na poczcie nie mogliśmy się dowiedzieć, kto trzyma, a kto 
nie trzyma Ziemianina i dla tego pierwszy numer z bieżącego kwartału rozesłaliśmy pod opaską w s z y s t 
k i m  Członkom Centralnego Towarzystwa. Niejeden więc z Szanownych Czytelników odebrał pierwszy nu
mer podwójnie.

V .

Opis gospodarstwa w Szoidrach, w powiecie Śremskim.

(Dokończenie).

Dla ułatwienia sobie administracji kazałem zrobić lito- 
grafowane mapy folwarków (100 kosztuje 3 tal.); co rok na 
dwóch exemplarzach zapisuję płody, jakie przypadają na 
każde pole, i uwagi moje co do nawożenia, uprawy, siewu, 
melioracyi, czyszczenia rowów i t. d., co nietylko mnie, ale 
i moim urzędnikom zarząd ułatwia.

Na jednćj takiśj mapie zapisuję stan mierzwy od po
czątku mego zarządu, co spamiętać trudno, a po książkach 
gospodarskich szukać żmudnie, tak mam historyczny stan 
kultury pod ręką.

Co rok na jesień, po sprzęcie wszelkich warzyw, robi 
mi każdy urzędnik etat folwarków, któremi zarządza, zapi
sując naprzód sprzęt zbóż, warzyw, siana i paszy; dalej wy
próbowany już a spodziewany omłot i odciąga rozchód na 
siew, ordynarye, potrzebę folwarczną, obroki. Dyferencya 
okazuje zboże na sprzedaż lub potrzebę do kupienia, n. p. 
zasiewu lub obroków. Dalćj oblicza tabelarycznie potrzebę 
paszy i podściółki dla inwentarza, plus, które może być spie
niężone przez tuczenie, lub minus, które trzeba uzupełnić 
dokupieniem; nareszcie robi obrachunek prawdopodobnego 
dochodu i rozchodu pieniędzy a więc i czystego dochodu. 
Zdaje się to być trudną rzeczą, jednak — oprócz samego 
początku — rezultaty były prawdziwe i bardzo mało się ró
żniły od obradowanych naprzód w etacie liczb.

Uważam tę pracę za bardzo użyteczną i pouczającą tak 
dla właściciela, jak i dla urzędników.

Choć teraz za pomocą sztucznych nawozów prędzej pod-



n ieść  m o ż n a  s tan  k u l tu ry  z iem i i p ro d u k c y ą  t a k ,  że  jeże li  
f inansow e s to su n k i  w ła śc ic ie la  s ą  po t e m u ,  n ie  t a k  d łu go  
cz ekać  p o trz eb u je  n a  owoce p racy ,  j a k  d aw n ie j ,  m im o to  
czasu  p o tr z e b a  i to  dość d ług iego ,  a  kup ić  go nie można, 
t r z e b a  więc c ierp liw ośc i i w y trw a łośc i .

S ły sza łem  często , że nie t r u d n o  podnieść  gospo dars tw o ,  
je ś l i  s ię  m a  k a p i t a ł  do dyspozycyi .  Z apew nić  m ogę  że ,  —  
o p rócz  p ie rw szeg o  ro k u  po  o d e b ra n iu  S zo łd e r ,  gdzie  m ia łem  
k i lk a  tys ięcy  n ie d o b o ru ,  —  zaw sze  m i zo s ta ło  ty le  dochodu ,  
iż żyć m o g łe m  sk ro m n ie  z rod z in ą .  K a p i ta łu  ż ad neg o  nie 
w ło ż y łem  w g o sp o dars tw o ,  — n a w e t  i w budow le  nie, —  
oprócz  k u p n a  4 0 0  m acio r ,  gdy  m i w y p a d ła  część owiec s k u t 
k ie m  m o k ry ch  ła t .  P r a w d a !  w k ła d a łe m  w go sp o d a rs tw o ,  ale 
ty lk o  o ty le ,  o ile  do chody  z n iego sam eg o  s ta rcz y ły ,  i bez  
tego  ro d za ju  n a k ła d u  żad ne  g o sp o d a rs tw o  po dn ieść  się nie 
może.

P r a w d a ,  że  w y da łem  czasem  n a  p ró b y  z  now em i nas io 
n a m i ,  n a rz ę d z ia m i ,  n aw ozam i i t. d. Nie k a ż d a  p ró b a  się 
u d a ł a ,  an i  n ie  k ażd e  n a rzęd z ie  by ło  m ożna  u ż y ć ,  a le  sądz i
ł e m ,  że  n a  ta k ie  d ośw iadczen ia  w ydane  p ien iądze  lepićj zu
ży te  b ę d ą ,  niż  n a  ta k  zw any j s z y k "  i e legancyą  n iejednego  
m ło d z ie ń c a ;  a  je ś l i  k o m u  z w spó łobyw ate l i  m oich  lub  k r a 
jow i te  d ośw iadczen ia  b y ły  uży teczne ,  to  d la  m nie  będzie 
na jw ię k sz ą  sa ty s fa k c y ą ,  a  w ta k im  raz ie  te  w y d a tk i  ja k o  
b a rd z o  u ży teczn e  uw a żać  b ędę .

G dy s ły sz a łe m  o cenach  z ie m i ,  o do ch o d a ch  z morgi,
0 k w o tac h  dz ie rżaw nych  w innych  k ra ja c h  po  5, 6, 7 i 8 tal. 
z  m o r g i ,  z d aw a ło  m i s ię ,  że  o s ięgn ąć  ta k ie  re z u l ta ty  będzie  
t r u d n o  lu b  n iepodobno  u  n a s ;  p rz e k o n a łe m  się a to l i ,  że je 
żeli n ie  ty lko  o dochód  z sp rz ed a ży  p ro d u k tó w  ro l i ,  ale
1 o w szystk ie  ga łęz ie  g o s p o d a r s tw a ,  mianowicie  bydło , czy 
to  do c h o w u ,  czy n a  wełnę, m ięso , t łu sz c z ,  m leko ,  m as ło  
s t a r a ć  się będziemy, to  i my m ożem y osięgnąć  d ochody  z gos
p o d a r s tw a  b a rd zo  do owych innych  k ra jó w  p rzybliżone,  ale  
t r z e b a  ciągłej p racy  um ysłow ej,  więcćj może niż fizycznćj,  
a  n ad ew szy s tk o  w ytrw ałośc i .

P ł o d o z m i a n y :

I .  P o c z ą tk o w e  p łod ozm iany  w m aję tnośc i S zo łd ry  p rz e p ro 
w adzone  od 1852 do 1855 i w b iegu  aż  do  ro k u  1 86 0 :

A. M ocne pola  45 do 5 0  m ó rg :

1. U g ó r  gno jony ; 2. r z e p ’ ; 3. p sze n ica ;  4. ć w ik ła  n a  
g n o ju ;  5. j ę c z m ie ń ,  ko n iczyn a  i t r a w y ;  6. k o n ic z y n a ;  7. ko 
n iczyna  g n o jo n a ;  8. p szen ica ;  9. ' /2 bób, ' /2 w y k a ;  10. żyto.

B. Ś red n ie  p o la  45 do 5 0  m ó rg :

1. U g ó r  g no jo ny ;  2. r z e p ik ;  3. p sz e n ic a ;  4 .  w y k a .  
5. ży to ;  6. u g ó r  g n o jo n y ;  7. p sz en ica ;  8. k o n ic z y n a ;  9. owies]

C. L e k k ie  p o la  45  do 5 0  m ó r g :

1. U g ó r  g n o jo n y ;  2. ży to ;  3. k a r to f le ;  4. kar to f le  n a  
g n o ju ;  5. j ę c z m ie ń ,  kon iczyna  i t r a w y ;  6. p a s tw isk o ;  7. d to ;  
8. d tp ;  9. ż y to ;  10. u g ó r  g n o jo n y ;  11. ż y to ;  12. g ro ch ;  
13. żyto.

I I .  O d  ro k u  1861 p rzep ro w ad zo n y  p ło d o zm ian  j e s t  nas tę -
p u ją c y :

O d  fo lw ark u  Rogaczew o 4  lek k ie  i 3 m o cn e  p o la ,  gdyż 
fo lw ark  m a  być p rzen ies iony  i m a  p ło d o z m ia n  w ymieniony  
p o d  lit.  D ., p rzy łączon o  do S zo łder .

A. M ocne p o l a :

1. U g ó r  g n o jo n y ;  2. r z ep ’ ; 3 . p szen ica ;  4. kar to f le  na  
g n o ju ;  5. j ę cz m ień  i kon iczyn a  z t r a w a m i ;  6. kon iczyna ; 
7. ćw ik ła  i m a rc h e w  n a  gnoju , k o śc iac h  i k om p ośc ie ;  8. m ie 
szan ina  '/2 g n o ju ;  9. p s z e n ic a ;  10. żyto.

B. Ś red n ie  p o la :

1. U g ó r  g n o jo n y ;  2. r z e p ’ ; 3 . p sze n ic a ;  4. kar to fle  n a  
g n o ju ;  5. jęczm ień  z kon iczyną  i t r a w a m i ;  6. k o n ic zy n a ;  
7. k on iczy na  g n o jo n a ;  8. p szen ica ;  9. k a r to f le ;  10. l e n ;
11. ży to  lu b  p szen ica  n a  superfosfacie .

D o każd e j  ro tacy i  z pow yższych  dw óch  na leży  je d n o  po le  
do dyspozycyi, k tó r e  leży p o d  lu c e rn ą .

C. L e k k ie  p o l a :

1. G ro ch  n a  g n o ju ;  2. ży to  i t r a w y  n a  je s ie ń ,  koniczyny  
n a  w iosnę; 3. p a s tw isk o ;  4. d to ;  5. ż y to ;  6. kar to f le  n a  
gno ju ;  7. w y k a ;  8. ż y to ;  9. kar to f le  n a  k o śc ia ch  i s t a s s f u r t -  
sk iej so li;  10. kar to f le  n a  g n o ju ;  11. ję c z m ie ń ,  k o n ic zy n a  
i t r a w y ;  12. p a s tw isk o ;  13. dto; 14. ż y to ;  15. k a r to f le  na  
g n o ju ;  16. m ie sza n in a :  17. żyto.

D . P ło d o zm ian  w R cgaczew ie .

P o la  po 100 m ó rg :

1. ' /2 g ro ch  n a  gn o ju ,  '/■, m ieszan ina  z łu b in u ;  2. ż y to ;
—  żyto  n a  g n o ju ;  3. kar to f le  n a  kom p ośc ie ;  —  k ar to f le ;
4 . m ieszan ina  z t r a w a m i ; •— jęczm ień  z k o n iczy n ą  i t r a w a m i ;
5. p a s tw isk o ;  6. d to ;  7. żyto  n a  g n o ju ;  —  ż y to ;  8. k a r to f le ;
—  karto f le  n a  gno ju .

S zo łd ry  dn ia  16 l i s to p a d a  1868  r.
St. Chłapowski.

Do słów P. C h łapo w sk iego  K om isya  ze swej s t ro n y  m a ło  
ty lko  może do dać  u w a g ,  pon iew aż ,  jak  ju ż  wyrazil iśm y, do 
łącz on y  tu  opis s k re ś la  o b raz  ca łkow ity , a  z rzeczy w is tą  
p ra w d ą  zu p e łn ie  zgodny . P rz e d e w sz y s tk iś m  zw raca  K om isy a  
g łó w n ą  uw ag ę  n a  o s ta tn i  u s tę p  P . C h łapo w sk iego  w jego  ty le  
razy  w ym ienianym  opisie, n a  us tęp ,  w k tó ry m  się z a s ta n a w ia  
n a d  do cho dam i ze wsi w ościennych  n a m  k r a j a c h ,  j a k i e  
i u  n a s  w ed ług  osob is tego  p rz ek o n an ia  A u to r a  osięgnąć  
m ożna. Z e  w szystk ich  k s iąg  ra c h u n k o w y ch  p rz e k o n a ła  s ię  
K o m isy a  na jzupe łn ie j  o p raw dziw ośc i tw ie rd zeń  P a n a  C h ła 
pow skiego  z p rzed łożonych  e ta tów  m aję tnośc i .  P o  w y kaza 
n iu  tak ich  liczb pozw ala  sobie K o m isy a  s taw ić  tw ie rd zen ie ,  
że w c a łć m  W ie lk .  K sięs tw ie  P o zn ań sk iem  n ie  m a  m a ję 
tn o ś c i ,  k tó ra b y  wyższe o s ięg a ła  dochody , i p rz y  t ś m  tw ie r
dzen iu  K om isya  obs taw ać  będzie ,  pók i wyższe liczby z in 
nego  g o sp o d a r s tw a  nie zm u sz ą  j ś j  do zm iany  p rzek o n an ia .  
K om isya  są d z i ,  że w liczbach  tych  zaw a r ty  najw ym ow niej
szy o b ra z ,  na jw ięk sza  p o c h w a ła  g o sp o d a r s tw a  P a n a  C h ła 
powskiego.

P rze j rzaw szy  sp isane  uw agi P .  C h łapo w sk iego ,  zw iedziła  
K o m isy a  g u m n a  w S zo łd rach .

Opis b ud yn kó w  ju ż  tu  w do łączen iu  najlepiój w y k o n a n y ; 
pozo s ta je  n a m  ty lko  d o d a ć ,  że  c a łe  podw órze  s tanow ić  b ę 
dzie za  ro k ,  (gdy w miejsce  s ta re j ,  w ywrotnej s to do ły  s ta n ie  
z a p ro jek to w an a  now a,)  obszerny ,  p od łu żn y  czw oro bo k ,  za m 
k n ię ty  zew sząd  w arow nym  m u r e m ,  k tó ry  w szystk ie  budow le  
w odpow iednich  o d s tę p a ch  łączy. W  ś ro d k u  wielkiego dzie
dzińca  u m ieszczona  k u ź n ia .  Z b iu ra  kasow ego  i m ieszkan ia  
rządzcy ,  dw óch  lo k a l i ,  umieszczonych  w dw óch  oficynach, 
o tw a r ty  j e s t  w idok n a  ca ły  dziedzin iec, a  t ś m  sam em  u ła 
tw iona  baczność  i d o zó r  z a r z ą d u  gospodarczego .  W sze lk ie  
b u d y n k i  w ystaw ione  w ed ług  p o trz eb  najw yszukańszych  p os tę 
pow ego g o s p o d a r s tw a ,  j a k  tego  dow odzi w ła sn o ręc zn y  ich  
opis dz iedz ica ,  a  p rzec ież  bez k ap ry ś n e g o  zby tku ,  t a k  często  
gdzie iudziś j  p rak ty k o w an eg o ,  k tó r y  w idok g um ien  w praw dzie  
kosz tow nie  u p ię k s z a ,  lecz w g o sp o d a rs tw ie  nie p ro cen tu je  
s ię n iczćm. M ianowicie zw ra c a  K om isya  uw ag ę  na  chlewy 
nowo w ystaw ione, w k t ó r y c h , prócz innych  ja k  na jdogodn ie j
szych u rz ą d z e ń ,  p r z e s t rz e g a n e  j e s t  ochęd os tw o  ped an tyc zne ,  
zw ykle  względem t rzod y  ch lew nśj t a k  zan ie d b an e .  K o m isya  
p rz e k o n a ła  s ię ,  że  t a  p e d a n te ry a  n ie  je s t  z b y te c z n ą ,  gdyż
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um ieszczona tu  trzo d a  z daw anych sobie wygód najw yraźniej 
ko rzy sta , i tem u to  ochędóstw u obok stósownćj paszy należy 
przypisać w yborne jćj utrzym anie. Ł atw o się dom yślić, że 
nie mniejszy porządek panuje w budynkach d la reszty  inwen
ta rz a , koni, bydła i owiec.

B ydło rozm aitych ras, (jak  podano w opisie,) wzorowo 
utrzym yw ane i w bardzo  licznym kom plecie; m ianowicie 
krowy rasy  A yrsh ire i Szwytz ub iegają się o lepsze.

R ezultaty  strzyżk i, wymienione także w wykazie do
chodu, św iadczą o na tu rze  owiec. P rócz głów nego stada  wi
działa  K om isya stado  m niejsze m aciorek , pochodzenia z Zol- 
kendorf, k tó re  od tąd  m ają dostarczać baranów  na wszystkie 
inne folw arki P an a  Chłapowskiego, przez co znacznie zm niej
szony będzie rozchód dotychczasowy, jaki spraw iało  coroczne 
zakupno niezbędnćj a znacznśj liczby baranów  z obcych 
owczarń. F irm a zakupionego s tad a  nie pozw ala w ątp ić , że
0 w łasnych  siłach  dalej postępow ać może miejscowa owczar
nia , zw łaszcza, gdy dodam y, że kierownictwo je j powierzone 
P an u  W ładysław ow i K lepaczewskiem u. Kom isya w idziała 
rów nież w yborny m łody dochówek owiec, pow stały z ostatn iej 
k lasy m acio rek , krzyżowanych z baranam i z Southdown. 
Kilkom iesięczne te  jagn ię ta  dorównywają w zrostem  i tu szą  
sta rym  owcom naszych zwyczajnych r a s ,  a  przedaw ane rzeź- 
nikoin , dają  p rędki i znaczny dochód.

Pięć wielkich kup kom postow ych, pozakładanych  w róż- 
nćj porze roku  a trak tow anych  z najw iększą um iejętnością, 
je s t prawdziwym  dla roli skarbem . K om posty te  —  a obok 
nich m ierzw a sta je n n a , przez cały rok  obficie zb ierana i ro 
zum nie u ży ta , wreszcie, tak  rozlicznie dokupyw ane nawozy 
sztuczne —  sp raw ia ją , że p o la , n ieustannie niemi zasilane, 
wydają plony ja k  najbogatsze.

Spóźniona pora  je sienna  nie pozwoliła Koinisyi przeko
nać się o bujnym  poroście wszelkich zbóż, jak ie  wśród la ta  
zazieleniają przestrzen ie pól sz o łd ersk ic h ; jedno  przecież pole 
rzep iu  sianego w rzędy daw ało Komisyi wymowny tej wege- 
tacyi obraz.

Z ro b ó t polnych w idziała Kom isya upraw ę pod ćwikłę
1 m archew , ja k ą  nam  P an  C hłapow ski w swoim opisie do
k ład n ie  podaje, upraw ę w rzeczy samój ze wszech m iar zna
kom itą. K osztow ną tę  p racę  w ynagradza sowicie coroczny 
p lo n , Kom isya w idziała bowiem stósy  ćwikły i m archw i te 
gorocznego sp rzę tu  nadzwyczaj w ielkich rozm iarów  i wagi.

Zgodnie z ta k  obszernym  wydziałem  gospodarstw a m ęs
kiego idzie gospodarstw o kob iece , n a  co w wykazie docho
dów odnośne rubryk i w ystarczający dają dowód.

Pozostaje nam  tylko dodać słówko o gałęzi gospodarstw a 
i przem ysłu  pom iniętćj w dołączonym  tu  opisie, t. j. o ogro- 
downictwie.

W  około pa łacu , za ogrodem  pięknych drzew i k rze
wów, łączą  się m isterne szpalery  karłow atych  drzew owoco
w ych, u rządzone sposobem  francusk im , Winogradów, brzo
sk w iń , aprykóz i wszelkich innych owoców; dalej ogród 
wykwintnych warzyw zagran icznych , m ało jeszcze u nas roz
pow szechnionych, a w dalszym  ciągu rozchodzą się we wszy
stk ich  k ie runkach  drogi pulne, zazielenione drzewem  owo- 
cowem.

Temi słowy kończy Kom isya spraw ozdanie z odwiedzin 
m ajętności, k tó ra  wśród ty lu  innych  celujących gospodarstw  
naszego pow iatu —  bodaj —  czy nie pierw sze zajm uje miejsce.

Mszyczyn dn. 9 grudnia 1868.

A ntoni Raczyński. Ludw ik K arśnicki. W ik to r Unrug.

Ju lian  Bukow iecki, jak o  sekre tarz .

Francuski cylinder do czyszczenia i sor
towania zboża.

Jeden  z gospodarzy, k tóry  używa tego cylindra, tak
o nim pisze:

„M aszyna ta  okazała się w yborną do gruntow nego wy
czyszczenia ży ta  i pszenicy, szczególnie do siewu. Dwie

pierwsze p rzegrody  w ydają ziarno wyborowego gatunku , dwie 
drugie podlejszego, w raz z wszelkiemi nieczystościam i, plewą, 
kurzem i t. d. Gorszy ten  gatunek  zboża, puszczony drugi 
raz  ]trzez cylinder, o tyle się wyczyści, że jeszcze wyda to 
w ar ła tw o pokupny, co zaś z tego drugiego puszczenia odej
dzie, zużywam po ześrótow aniu  na obrok. N aw et na oko 
najpodlejszy ga tunek  zboża m ożna na tym  cylindrze tak  wy
czyścić, że nieźle wygląda i zawsze ła tw o  kupca znajdzie. 
Dziennie wyczyścić m ożna 60 do 100 szefli zboża, używając 
dwóch lu d z i, jednego do nasypyw ania, drugiego do kręcenia, 
do czego i dziecka użyć można, bo kręcenie je s t łatwe.®

Inny w łaściciel podnosi znowu za le ty  cy lindra tego g łó
wnie dla tego, że z w ielką ła tw ością z mieszaniny m ożna 
groch w ydzielić, również i kąkól z pszenicy, co, ja k  wiadomo, 
zwyczajnym sposobem  przez rzeszo ta osiew ając, ta k  łatw óm  
nie je s t  i dużo pracy i am barasu  kosztuje .

Cylindry te  w yrabia fabryka pod firm ą: Chr. S chubart 
i H esse w D reźn ie, k tó re  odpowiednio do wielkości kosztują 
40 i 70 talarów . Z rezerwow em i sitam i podnosi się cena 
o 6 resp. 12 tal.

Pod jakiemi warunkami uprawa lnu na 
wielką, skalę jest u nas korzystną,?

Sam o nazwisko botaniczne: „L inum  usitatissimum® wska
zuje nam , że len je s t rośliną najpożyteczniejszą; z h is to ry i 
tćż przekonyw am y się , że len ta k  dla szacownego w łókna, 
jak  i s iem ien ia , k tó re  w przem yśle niem niej obszerne ma 
zastosow anie, już  od najdaw niejszych czasów i przez w szystkie 
ludy sta rann ie  by ł pielęgnowany.

Żydzi, E gipcyanie, F en ic jan ie , Grecy i R zym ianie znali 
już doskonale zastósow anie ln u ,  a upraw a, jak  i sposób ob
rab ian ia , przędzenia i tk a n ia  tój rośliny, powiedzieć m ożna, 
m ało się dotąd zm ieniły.

U wszystkich widzimy tesam e m ało zm odyfikowane do 
obrabiania, p rzędzenia i tkan ia  n a rz ę d z ia : cierlice, trzep aczk i, 
w rzeciona, ko łow rotki i krosna.

W osta tn ich  dopiero czasach maszyny, poruszane wodą 
lub  p a rą ,  w yparły  w większych zak ładach  obrabianie ręczne
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w yroby  z a ś  m aszyn  po d  każd y m  w zględem  p rzew y ższa ją  
ręczn e .

D la  tego  te ż ,  je ś li  w y roby  n asze  ln ia n e  m a ją  być  po 
szu k iw an e  n a  g łów nych  ta r g a c h ,  n ieodzow nie  p o tr z e b a , aby  
p rz e d s ię b io rc y  w fa b ry k a c h  sw ych z ap ro w ad za li u lep szen ia  n a  
czasie  b ę d ą c e ; p ro d u c e n c i zaś ln u ,  chcąc w y jednać  po k u p  
sw ego to w a ru , s ta ra ć  się  w inni d o s ta rc z a ć  d o b reg o  m a te -  
ry a łu  su row ego , z a p ro w ad za jąc  u  s ieb ie  ra c y o n a ln ą  u p ra 
wę lnu .

P o m ija jąc  in d u s try ą  k ra jo w ą , ja k o  w z ad an ie  n ie  w cho
d z ą c ą , o g ran iczę  się te ż  n a  u p raw ie  s a m ć j, podnosząc  w a
ru n k i ,  p o d  ja k ie m i len  k o rz y s tn ie  s iać  m ożem y n a  w iększą  
sk a lę .

J e d n ą  z g łów nych  p rz y c z y n , d la  k tó ry c h  u p ra w a  lnu  
u  n a s  n ie  m oże dość zn a le ść  zw olenn ików , j e s t  pow szechne 
a ,  zd an ie m  m o jćm , p rze sad zo n e  w y obrażen ie , ja k o b y  len  zby
tecz n ie  w yczerpyw ał ziem ię. Z d an ie  to , n ie  dość uzasadn ione , 
n ie c h  m i w olno b ędz ie  p rzed ew szy stk iem  sp ro s to w ać , a  zdaje  
m i s ię ,  że  o ln ie  n ieco  in n eg o  n ab ie rzem y  w y o b rażen ia  
i  o s ta teczn ie  p rzy zn am y , że  d ja b e ł n ie  j e s t  ta k  czarn y m , ja k  
go m a lu ją .

L e n  w yczerpu je  z iem ię , p ra w d a , a le  z u p e łn ie  ta k  ją  wy
cz e rp u ją  i in n e  ro ś lin y , k tó r e  u p raw iam y , a  są  n aw et tak ie , 
k tó re  w ycieńczają  j ą  o w iele w ięcej. W ykażę  to  n a  p rz y k ła 
d a c h , a  w ezm ę n a  uw agę  na jw ażn ie jsze  c ia ła ,  t .  j .  po taż  
i  kw as fosforow y, o k tó ry c h  u trzy m an ie  w ziem i najw ięcej 
nam  chodzi. O tó ż , u w aża jąc  an a lizy  p o p io łu  n ie k tó ry c h  ro ś 
lin  po rów naw czo , w idzim y, że  n a  s to  części p r z y p a d a :

potażu : kwasu fosforow.
w ln ie  ......................... 32, 2 8 ;
w  pszen icy  . . . . 3 0 — 37,
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w ż y c i e ......................... 37 , 4 0 ;
w k u k u ru d z y  . . . 28, 5 4 ;
w g ro ch u  .................... 4 0 ;
w  k ap u śc ie  . . . . 48,
w k a rto f la c h  . . . 50, 17';
w kon iczyn , czerw on. 36 , 8 — 1 2 .

Z  p o w y ższy ch  a n a liz  p rzek o n y w am y  s ię ,  że len  n ie  je s t  
je s z c z e  ro ś lin ą  najw ięcej z iem ię  w y c ień cza jącą , ta  ty lk o  za 
chodzi tu ta j  ró ż n ic a , że  gdy  w szystk ie  in n e"  ro ś lin y , k tó r e  
u p raw iam y , częściow o a lb o  ca łk o w ic ie  w g o sp o d a rs tw ie  zuży
w am y, len  a lbo  ca łkow ic ie  sp rzed a jem y , a lbo  też  odchodów , 
ja k ie  po je g o  o b ro b ien iu  p o z o s ta ją , w cale n ie  uw zg lędn iam y. 
J e s t  to  b łą d ,  k tó ry  k ażd y  p ro d u c e n t lnu  n ap raw ić  m oże, 
u w zg lęd n ia jąc  w szelk ie  je g o  o d ch o d y ; g o sp o d a rz  m oże w szy
s tk o  zw róc ić  z iem i, cokolw iek  len  z niej w y c iąg n ą ł, m oże 
tem  sam em  u p ra w ia ć  go bez obaw y w y ja łow ien ia  z ie m i, bo 
cóż o sięg n ąć  chcem y, u p ra w ia ją c  len  ? o tóż ja k  n a jd e lik a tn ie j
sze w łókno , k tó re  nie tw o rzy  s ię  ko sz tem  c ia ł m in e ra ln y ch  
ziem i, lecz podobn ie , ja k  gum a, cu k ie r, m ączk a , ko sz tem  c ia ł 
o rg a n ic z n y c h , a tm o sfe ry czn y ch , a  z a tćm  k o sz te m  w ęglika, 
k w aso ro d u  i w o d u , je s t  ono  w ięc li ty lko  zw iązk iem  w ęgli
kow ym . P rzez  w łókno  więc. k tó r e  w yw ozim y na  ta r g ,  n ie  
ubożym y z iem i, a le  ubożym y ją  w ła śn ie  p rzez  to , że n ie  
chcem y a lb o  n ie  um iem y użyć stó sow n ie  ło d y g  i g łó w ek , 
w k tó ry c h to  w łaśn ie  m ieszczą  się w szystk ie  z z iem i wy- 
cze rp n ię te  c ia ła  m in e ra ln e  i azo tow e zw iązk i, a  ty ch  p rze 
w ażn ą  ilo ść  p rzy  m oczen iu  ln u  w ym yw a w oda, re s z ta  zaś 
p o zo s ta je  w od p ad k ach .

N a  s to  części p o p io łu  ln u  su ro w eg o : ln u  w ym oczon .:
p rz y p a d a  p o ta ż u  . . . .  2 1 ,5 3 , 1 ,7 0 ;

sody  . . . .  3 ,6 8 , 3 ,3 3 ;
w a p n a  . . . .  2 1 ,2 0 , 4 7 ,6 0 ;
m ag n ezy i . . . 9 )41) 2 ,6 0 ;
m edokw . ze laza  1,23, 5 ,6 8 ;
k w asu  s ia rkow . 3 ,16 , 1 ,9 0 ;
k w asu fo sfo ro w . 28 ,10 , —  ’
ch lo rk u  w o d u . —  3  7 9 .
k w asu  k rzem . 7 ,92, 1 5 ,2 6 ;

k w asu  w ęglow . 15,75, 1 8 ,1 4 ;
c h lo rk u  sody  . 9 ,2 1 , —

99 ,99 . lÓ O jio!
J e ś li  w ięc do m oczen ia  ln u  s to so w n e  u rząd z im y  m o- 

c z a d ła ,  a  w odę z n ich  po w ym oczeniu  ln u  użyjem y do sk ra -  
p ia n ia  pó l lub  ł ą k , ( ja k  to  się g d z ie in d z iś j od daw n a  p ra k 
ty k u je ,) w szelk ie  o d p ad k i n a  p o d śc ió ł lu b  k o m p o s t, a  s iem ię  
w raz z g łó w k am i (już  to  in  n a tu r a ,  ju ż  to  ja k o  k u chy ) 
o b ró c im y  n a  p a sz ę , zw rócim y ty m  sposobem  w szystko , co
ko lw iek  len  do sw ego  w y k sz ta łcen ia  z ziem i z a p o trz e b o w a ł; 
w przeciw nym  raz ie , sam o się  p rzez  się  ro zu m ie , tr z e b a  bę
dzie  u b y te k  ty ch  w szystk ich  c ia ł p o k ry ć  m ie rzw ą  sz tu czn ą .

D o św iad czen ie  nau czy ło  nas, że  len  n a  ro zm aity ch  u d a je  
się z iem iach ; u trzy m y w an ie , ja k o b y  len  p o trzeb o w a ł k o n ieczn ie  
ziem i p ie rw szych  k la s ,  n ie  je s t  u za sad n io n em ; za  na jo d p o 
w ied n ie jszą  ziem ię d la  n iego  u w aża ją  z d ro w ą , su c h ą , g łę 
b o k ą  rę d z in ę , an i zb y t le k k ą ,  an i te ż  s p o is tą , ze spodem  
g lin ia s ty m ; b ęd z ie  to  m nićj w ięcej z iem ia  I I I  k lasy . A le 
i z iem ie lże jsze  m ogą być z k o rzy śc ią  po d  len  z a ję te ,  sk o ro  
ty lk o  b ę d ą  n iezby t w ysoko po łożone i w odpow iedniój zn a j
dow ać się b ę d ą  k u ltu rz e . D ow odem  n a  to  B e lg ia , k tó r a  by- 
na jm u ie j w yborow ą z iem ią  poszczycić się  n ie  m oże, a le  gdzie  
n a to m ia s t k u l tu ra  n a  ta k  w ysokim  zn a jd u je  się s to p n iu , j a k  
w żadnem  innem  p aństw ie . O tóż ziem i w k u ltu rz e  p o trz e b u je  
le n ,  ziem i b o ga te j w m ierzw ę, g łęb o k o  u p ra w n ć j, sp u lch n io - 
nćj i w olnej od chw astów . K to  tak o w ą  p o s ia d a , m im o n a 
w et n iek o n ieczn ie  sp rzy ja jąceg o  k lim a tu  u p raw iać  m oże len  
z k o rz y śc ią , bo k u l tu r a ,  ja k  k ażd em u  w iadom o, w w ysokim  
sto p n iu  n e u tra liz u je  w pływ y k lim atyczne .

Z a dow ód p o słu ży ć  nam  znow u m oże ta s a m a  B e lg ia , 
gdz ie  k lim a t bynajm nie j te j ro ś lin ie  ta k  n ie  s p rz y ja , ja k b y  
n ie jed en  ro z u m ia ł , je ś li w eźm iem y na  u w ag ę , że w m ie s ią 
cach  z a s ie w u , t. j . w k w ie tn iu  i m a ju , n a jczęśc ie j w ielk ie  
tam  p a n u ją  posu ch y , d la  k tó ry c h  częs to k ro ć  lny  ca łk ić m  n ie 
re g u la rn ie  w sch o d zą , ź le  w y ra s ta ją  i od  ow adów  c ie rp ią . 
Pom im o to B e lg ia  zw alcza  te  w szystk ie  p rzeszk o d y  i w iele 
p ro d u k u je  p ięk n eg o  ln u , k tó ry  p o szu k iw an y  je s t  na w szyst
k ic h  na jzn aczn ie jszy ch  ta rg a c h .

_ P o jm u jem y  w ięc , że p ra c ą  i s ta ra n n ą  u p ra w ą  w y n ag ro 
dzić sob ie  w inn iśm y i m ożem y to , czego n am  o dm ów iła  p rzy 
ro d a . U trz y m y w a n ie , ja k o b y  len  m ia łk ie j ty lk o  p o trz e b o w a ł 
up raw y  z przyczyny , że n ie  g łęb o k o  z ap u szcza  k o rzen ie  
i z w ierzch n ich  w a rs tw  ty lk o  cze rp ie  po ży w ien ie , zu p e łn ie  
j e s t  fałszyw e. P o jęc iu  te m u  sp rzec iw ia  się sam a  budow a 
w rzec ionow ata  k o rzen ia  ln u ,  a  z dośw iadczen ia  w iemy, że 
len n a  z iem iach  g łę b o k o  up raw n y ch  zap u szcza  ko rzen ie , k tó r e  
p o ło w ie  w y rosłe j je g o  ło d y g i dorów nyw ają . Jed n y m  te ż  z g łó 
w nych w arunków  u p raw y  ln u  j e s t  zaw sze  i w szędzie  pozo
s ta n ie  s ta ra n n a  g łę b o k a  u p raw a .

P rzy sp o so b ien ie  z iem i pod  len  i ilość  ó rk i za leżeć  będzie 
od ja k o śc i g le b y ; na  z iem iach  le k k ic h  dość je s t  pod  n iego  
o rać  dw a r a z y ;  n a  z iem iach  m ocnych  za le ca  się zaś  o rać  
trz y  razy , i to  ra z  b ezp ó śred n io  po p o p rzed za jący ch  żn iw ach  
i dw a ra z y  n a  w iosnę t a k ,  a żeb y  z końcem  k w ie tn ia  z iem ia 
pod  zasiew  b y ła  go tow ą. N a  z iem iach  n ied ren o w ąu y ch , a  w il
g o tn y ch  k o rzy s tn ie  je s t  w je s ien i śc ie rn isk o  p o d o rać  n a  5— 8 
ca li, i to  w zagony  w yn iesione ; a n a  w iosnę ta k  p rzy sp o so 
b io n ą  z iem ię zo rać  n a  3 — 4 "  g łę b o k o ; ro zu m ie  s ię ,  że  wio
se n n ą  u p raw ę  trz e b a  ukończyć k ilk an aśc ie  dn i p rzed  za s ie 
w em , aby  chw asty , m ające  czas po w schodzić , p rzy  b ronow a
n iu  siew u zniszczyć m ożna.

P ra k ty k u ją c y  się u nas w w ielu ok o licach  zw yczaj o ran ia  
i s ia n ia  w św ieżą  ó rk ę  n ie za le ca  s ię , a  to  z te j p rzyczyny, 
że ch w asty  ra z e m  ze lnem  w sch o d zą , co n a tu ra ln ie  b ard zo  
w iele  p ie le n ia  w ym aga.

R o zu m ie  s ię , że siew  p o p rzed za  b ronow an ie , a  po p rzy - 
b ro n o w an iu  go n a s tą p ić  w inno w alcow an ie , ażeb y  u p ra w a  
b y ła  s ta ra n n a , czysta , o ile  m ożności zb liż a jąca  się do up raw y  
ogrodow ej.

N ie inn iejszćj w ag i d la  up raw y  lnu  je s t  um ieszczan ie  go
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w płodozm ianie. W iemy bardzo dobrze, iż w szystkie rośliny  
w ym agają pewnego regularnego  zm ianow ania, jeśli m ają się 
udaw ać należycie; i ta k ,  gdy jedne u dają  się po sobie k ilka 
razy, drugie tylko, jeśli są  siane w pewnych od siebie odstę
pach  czasu ; gdy je d n e  są  na p rzedp łód  obo ję tne, to  znów 
dla drugich w ybór p rzedp łouu  je s t  nieodzownie potrzebny. 
Otóż i len je s t  jedną z tych ro ś lin , k tó re  niety lko na p rzed
płód  są  bardzo czułe, ale i nie częścić j, jak  co 7 lub 10 la t 
na tem sam ćm  m iejscu mogą być zasian e , w przeciwnym ra 
zie niezawodnie chybiają.

Jak iko lw iek  będzie p łodozm ian , nigdy nie należy siać 
lnu  na świeżo m ierzwionej z iem i, gdyż w raz ie  tak im  n ie
równo w yrasta  i daje włókno rozm aitćj jak o śc i, co w artość 
jego jak o  p roduk tu  handlowego bardzo  zm niejsza. P rzy jętą  
zasadą je s t siać len w trzecio letn iej mierzw ie na ziem iach 
lepszych, na ziem iach zaś gorszych w drugoletu ićj. W Belgii 
sie ją go zazwyczaj albo w trzecim  roku  siedm ioletn iej, albo 
w piątym  roku dziesięcioletnićj ro tacy i, i to  albo po owsie 
albo tćż  po pszenicy; w pierwszym  razie zazwyczaj z koni
czyną, w drugim  najczęścićj jako  przedpłód pod następu jącą  
oziminę.

Na ziem iach dobrych nie należy go siać po mierzwionych 
karto flach , gdyż w takim  razie często za bujno w yrasta  i po
k ła d a  s ię ; wszakże na ziem iach słabszych i to  następstw o 
może być z korzyścią przyjęte. Na ziemi trzeciej k lasy sam 
siałem  len po m ierzwionych kartoflach i w tern następstw ie 
zadaw alniające pod każdym  względem w ydawał sp rzę ty ; do
daję to  d la  tego głównie, że wielu zdaje się pow ątpiew ać, 
aby len w takićm  następstw ie m ógł się udaw ać, podając za 
przyczynę, że kartofle bardzo wiele w łaśnie tych c ia ł, t. j. 
po tażu  i kw asu fosforowego, z ziemi w yczerpują, k tó re  nie
zbędnie do w ykształcenia lnu są  potrzebne. Pom inąwszy, 
że wiele pojawów je s t jeszcze nie w ytłum aczonych i nam  nie 
ja sn y ch , to  jednak  na obronę tego następstw a powiedzieć 

że m ierzwa pod kartofle wywieziona bynajm niej przez 
nie nie bywa zużytą, owszem w drugim  roku  jeszcze ener
gicznie dzia ła , p o tćm , że wszeikie koi zenie kartofli, liście 
ich i lę ty , bogate w ciała  potażow e i kw as fosforowy, a za
zwyczaj na polu pozostaw ione i przyorane, znacznym  i wcale 
dobrym  są  pod następu jący  len pogno jem , w którym  zasiana 
koniczyna^ niem niej pięknie się udaje, ja k  zasiana w owies 
lub  jęczm ień. Traw y zanieczyszczają len i d la  tego ich z nim 
siać nie należy.

Poniew aż nasienie wielki wpływ w yw iera na w ykształce
nie się rośliny, najważniejszą przeto  rzeczą będzie, aby gospo
d a rz , chcący upraw iać le n , p o s ta ra ł się o dobre, ciężkie 
i zdrow e siem ię. Za najlepsze uw ażają do tąd  siem ię rygskie 
i ho llenderskie, trzeba  je  tylko przez pewne, gw arancyą da
jące  firmy handlow e sprow adzać, w przeciwnym  razie  łatw o 
m ożna być zawiedzionym. K ładę tu  głównie przycisk na do
patrzen ie  s ię , gdyż siem ię ln iane już znacznego wymaga na
k ła d u , k tó ry  ła tw o straconym  być może, skoro  nie będzie 
zdrow em . W ysokie ceny siem ienia niezawodnie niejednego 
na długi czas odstraszać będą od upraw y ln u , i d la tego 
sądzę , że należałoby więcćj zw racać uwagi na siem ię p ro d u 
kow ane w dom u czyli inaczej: s ta ra ć  się w yprodukow ać 
w dom u po trzebną ilość zdrowego, silnego nasienia, k tóre, 
ja k  dośw iadczenia okazały , niem niej piękne wydaje sprzęty, 
skoro ty lko innym w arunkom  sta ło  się zadość.

W iadom o zaś, że w takim  razie len daleko rzadziej wi
nien być sianym , ja k  w tenczas, kiedy go siewamy tylko ce
lem  osięgnienia p ięknego w łókna. O tóż w drugim  razie 
zawsze korzystniej je s t  siać gęściej, niż rza d z ie j; w pierwszym 
razie w łókno będzie i d łuższe i delikatne; w drugim  razie 
len będzie gałęzisty , a w łókno nierów ne i g rube, co w artość 
jego do połowy zm niejsza.

Za norm alny wysiew przyjęto na m orgę m agdeburgską, 
je ś li len siany głów nie na siem ię, szefel, jeśli na w łókno —
1 ’/ 2 szefla.

Jeśli ziemia pod zasiew  lnu s ta ra n n ie  będzie obrobioną

i wyczyszczoną, a  siem ię piękne i czyste, to praw dopodobnie 
m ało  co pokaże się chwastów, a  pielenie będzie albo zby
teczne, albo też  ła tw e. W szakże, jeśliby  się m ia ły  pokazy
wać chwasty, s ta ra n n e  pielenie będzie n iezbędnie potrzebnem  
i to  dość wcześnie.

M anipulacyi tć j opisywać nie będę , gdyż je s t każdem u 
zn a n ą , to ty lko dodam , że pielący winni postępow ać pod 
w iatr, aby przygnieciony len łatw o m ógł się podn ieść, a  po 
te m , że p ie len ia nie należy p rzedsiębrać  ani w czasie zby t 
m okrym , ani zbyt suchym ; w pierw szym  razie niszczy się  
wiele roślin ln ian y ch , w drugim  pielenie nie będzie d o sta
teczne, gdyż zam iast w yrw ać, poprzyryw am y chw asty.

Otóż, powiedziawszy nawiasowo, przyśliśm y do czynności, 
k tó re  w ym agają wielu rą k  ludzk ich ; gospodarz winien sie 
z tą  siłą  rachow ać; czy pracy p o d o ła , zależeć to w łaśnie 
będzie od ilości zdatnego  robotn ika. Rzecz to  je s t  arcy- 
w ażua, abym  nie m iał n a  n ią  zwrócić uw agi: p ie len ie, rw a
nie lnu, dzierzganie, moczenie, wydobywanie z m oczadeł, ro z
k ładanie, suszenie ; są  to  p race, k tó re  w pewnym ogran iczo
nym odbyć się wdnny czasie i to u m ie ję tn ie ; w przeciw nym  
ra z ie , niedopilnow aw szy s ię , gospodarz przez n iedostateczne 
wykonanie tych p rac tylko strac ić  może.

Kto m yśli, że pracom  tym  nie p odo ła , lepiej zrob i, że 
uprawy lnu na w ielką skalę  zaniecha.

J a  sąd zę , że w wielu okolicach dla b rak u  rob o tn ik a
upraw ę lnu pizeprow adzać na w ielką skalę byłoby bardzo
ryzykownie, zw łaszcza, że najw iększa część tych czynności,
jak  pielenie, rw anie lnu, dzierzganie, m oczenie, roszczenie 
i suszenie p rzypada w łaśnie w tych  czasach , gdzie gospodarz 
wiele innych m a ważnych za trudn ień , ja k  pielenie okopowin, 
żniw a, sp iz ę t koniczyn i s ia n , k tórym  i ta k  częstokroć po
dołać nie może.

Mieliśmy wprawdzie zeszłego roku na zgrom adzeniu  wal- 
nem C entralnego Tow arzystwa sposobność słyszeć jednego  
z członków, że obawy te  nie są uzasadnione, gdyżby się zna
leźli kupcy, którzyby na pniu len zakupili i sam i go zebrali, 
a le czy i ile na podobne ew entualności liczvć m ożna, niech 
to  każdy osądzi.

(Dokończenie nastapi).

 ^  K

N ow y sposób Boeltera sadzenia 
ziemniaków.

f ,
, ł a n  K. Boelter*) z B untbw a pod K ro jank ik  udziela na- . - 

s t ę p u ją c e j  sposobu sadzenia zj>spiiaków : \  tfi
Sadzi on je  zwykle na ro li, podoranej w jesien i, u wle

czonej, poprzerzynanej przegonam i wedle potrzeby. W  raz ie  v ■■ •
je d n a k , gdy podorać na zimę nie zdołano, sadz ił w prost na *
wymierzwione rżysko i to, ja k  tw ierdzi, z dobrym  skutk iem .

Zim ą nawozi nie za grubo  i m ierzwę zaraz rozrzuca.
Do sadzenia po trzeba do każdej party i 4 ludzi i trzy 

pługi. Sadzenie odbywa się w następujący sposób : P rzed  p ie r
wszą sk ibą  —  zagnaniem  —  p o trz e b a 'g n ó j o d g rab ić ; p ie r
wszy p łu g  w yoruje brózdę na 7 do 8 cali g łęb o k ą; w tę  
brozdę w gran ia się g n ó j; d rug i p ług  pokryw a gnój sk iba 2 
do o -ca lo w ą; na ziem ię, k tó ra  gnój p rzy k ry ła , k ładzie 4 lu 
dzi kartofle w odstępach  12 do 15 ca li, wciskając je  w zie
mię, a  kartofle te przykryw a trzeci p łu g  sk ibą ja łow ą, k tó rą
w brozdzie przez drug i p ług  w yoranćj na 4  do 5 cali g łę 
boko bierze. K iedy więc p ług i raz objechały, wsypuje pierw -

W części inseratow ej num . 76 D ziennika Poznańsk iego  donosi P an  
B oelter, że opis szczegółow y swego sposobu sadzen ia udzie la  za  o p la ta  
2 talarów .
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szy pług skibę 7 do 8 cali w brózdę, którą, trzeci pług, 
po drugim biorąc, do równćj głębokości wyorał; za pierwszym 

f , pługiem wgrabia się mierzwa, następuje skiba miałka dru- 
giego pługa, kartofle, które zuowu trzeci pług, idąc, w bróździe 
drugiego przykrywa, y

Sposób ten sadzenia tę ma mieć zaletę, że sadząc kar
tofle na świeżym nawozie, nie kładzie ich się ani wprost na 
mierzwę, ani też pod nią, chociaż korzeniom daje się sposo
bność czerpania soków z ukrytego pod niemi nawozu.

Korzystnem jest takie dla ziemniaków zgrabianie z szero
kości dwóch skib mierzwy w jednę brózdę za pierwszym płu
giem, bo tu one wszystką mierzwę mają w pobliżu a obsypują się 
ziemią nie gnojoną, którą pług pierwszy wyoruje. I to jeszcze 
za sadzeniem takićm przemawia, że ziemniaki na pulchną 
ldadą się ziemię i taką się przykrywają, pytanie jednak, czy 
utopiona tak głęboko, bo 7 do 8 cali mierzwa, na ściślejszej 
zwłaszcza ziemi rozłożyć się może tak , aby przez kartofle 
należycie mogła być wyzyskaną, a co wątpliwsza, to czy 
następne po ziemniakach zboże nie okaże się bujniejszćm na 
skibach, którym podwójny poddaliśmy nawóz, a lichszćm na 
tych, których kosztem podsyciliśmy tamte. Uprawą zwykłą 
nie zrówna się pola, nawet chociażby powstałe przez obra- 
dlanie radlonki po sprzęcie kartofli na głębokość, do jakićj 
utopiliśmy nawóz, zorać, czego zresztą pługiem wykonać nie 
można.

Pan K. Boelter, zach>valając swój sposób sadzenia, z po
mocą którego niezwykłe mifewa sprzęty, słabych tych stron 
nie odsłania, owszćm zdaje się być przeświadczonym o do
skonałości swego wynalazku, gdyż od zgłaszających się bierze 
2 tal. za opis powyższego postępowania.

Pluskow ęsy w marcu 1869. A. Śniegocki.

W ostatnim czasie kilka się pojawiło nowych sposobów 
sadzenia kartofli, a mianowicie, oprócz wyżćj wzmiankowa
nego, sposób Truszkowskiego i sposób Gtilicha. Ten ostatni,
0 którym donieśliśmy w 4 numerze Ziemianina z b. r . , naj- 
więcśj zwrócił na siebie uwagi, tak że nawet Król. Ekono
miczne Kolegium w Berlinie poleciło towarzystwom rolni
czym sposobu tego próbować i doświadczać. Główną jego 
zaletą ma być, że chroni kartofle od zarazy i oszczędza 
siewu, bo na każdą kartoflę przeznacza się 12' Q  miejsca.

Niekorzyścią zaś tego sposobu jest, że większa część 
uprawy redukuje się do ręcznćj pracy, wymaga więc dużo 
robotnika, którego nie we wszystkich miejscowościach łatwo
1 tanio dostać można; dla chłopów jednakże i małych posie- 
dzicieli byłby sposób ten polecenia godnym, ponieważ oni 
i tak przeważnie ręcznie ogrody swoje obrabiają. Możnaby 
role uprawiać w sześcioskibowe zagony i w odstępach 3-sto- 
powych sadzić kartofle, przez co każda kartofla miałaby 
mniej więcej 12 stóp kwadratowych miejsca.

W ogóle jednak rzecz jest jeszcze zbyt nowa, aby osta
teczny sąd o niej wydać można, i wyczekiwać należy prób 
porównawczych, które w tym roku niezawodnie niejeden 
gospodarz d la ważności przedmiotu przedsięweźmie. Szcze
gółowy opis swego sposobu podaje Pan Giilich w broszurze, 
która wyszła w Altonie u Mentzla pod tytułem: „ D er K ar- 
t o f f e l b a u  von C a r l  L u d w i g  Gi i l i ch.* W przyszłym, 
numerze Ziemianina, ponieważ rzecz ta dla nas jest ważną, 
jeszcze raz się o tym przedmiocie rozpiszemy i podamy szcze
gółowy opis sadzenia i uprawy kartofli metody Giilicha.

Sposób Felixa Truszkowskiego polega na t ć m, że przed 
sadzeniem, w dobrze uprawnćj ziemi, ale nie na świe
żym nawozie, (na drugoletnim, przy dobrej ziemi na trzecio- 
letnim,) suszył kartofle w piecu po chlebie, aby, jak powiada, 
niepotrzebna wilgoć, przyczyniająca się do zarazy kartofli, 
wyparowała. Poczćm sądzi je w zwykły sposób na osiem 
cali odległości od siebie, przykrywając każdą kartoflę wyłu
gowaną korą garbarską, a w braku tejże trocinami, wió
rami, mchem, igliwiem, liśćmi, paździerzem z lnu lub ko

nopi i t. p., poczćm dopiero przykrywa je ziemią. Dalsza 
uprawa, jak zwyczajnie. Czy sposób ten jest polecania godny 
i uchroni kartofle od zarazy, jest wielkie pytanie, — i pozo
stawiamy Autorowi odpowiedzialność za niego.

Przyp. Redak. Ziemianina.

Odpowiedź na „List Otwarty44 P. Urba
nowskiego, w numerze 1 Ziemianina z b. r. 

umieszczony.

Już w r. 1856, mając sposobność uczenia się sztuki za
kładania sączek w Kobylnikach pod Szamotułami, zdarzało 
mi się niejednokrotnie słyszeć, jak Pan T. Twardowski 
na te, tak zwane przez Szanownego Autora Listu Otwar
tego „drobne kwestye* bardzo wielką kładł wagę. Rów
nież i późnićj niejedno słyszałem zdanie, „drobnych 
tych kwestyi* się tyczące od ludzi fachowych, a choć nie 
równe pod tym względem były ich zdania, jednakowoż każdy 
z nich nie liczył ich do drobnych kwestyi. Że takowre nie 
są tak drobnemi, (jeśliby doświadczenie o tem pouczyć jesz
cze nie zdołało,) przekonać mogą nietylko wykłady po aka
demiach rolniczych, lecz i dzieła tak techniczne, jak i rol
nicze.

Że i Szanowny Autor sam, jako technik, o ważności 
ich wielkićj jest przeświadczonym, powątpiewać nie mogę, 
zwłaszcza że zgodził się ze mną na jednę najważniejszą 
z tych drobnych kwestyi, t. j. na umieszczenie sączki odcią- 
gowćj głównej nie w wysokości dna rowu otwartego, lecz 
przynajmnićj na stopę nad dnem tegoż, o czem nietylko 
dawniejsi, lecz i teraźniejsi technicy nie raczyli pamiętać 
i to na szkodę zakładu całego, pomimo, że zagranica dawno
0 tern pouczała i że podobne uskutecznienie zakładania są
czek nietylko powstrzymuje i uniemożebnia dokładne osu
szenie roli mającej być osuszonćj, lecz nie dozwala także 
ciągami do nićj należycie przystępować powietrzu, o którego 
nader skutecznym wpływie na przeważną poprawę roli nowsza 
poucza szkoła.

Nie mnićj poucza szkoła doświadczenia i co do nadawa
nia kierunku ujścia głównego odciągowego ciągu do rowu 
otwartego. To, jak już „w Kilku Uwagach® nadmieniłem, 
nie powinno być umieszczonśm do rowu otwartego pod 
prostym, lecz pod ostrym kątem. Na tę nie tak drobną 
kwestyą niezawodnie Szanowny Autor także przystać zechce.

Światu technicznemu i rolniczemu wiadomo, że dawniej
sza szkoła, do którśj i P. Vincent na Pomorzu należy, miała 
przedewszystkiem na celu poprawienie roli przez osuszenie. 
Nowsza szkoła poucza: „nie tylko osuszenie samo, lecz
1 możność krążenia w sączkach powietrza przyczynia się prze
ważnie do poprawy roli.® Dla tego tćż nietylko na mokrość. 
cierpiące role, lecz 1 z natury suche, a przedewszystkiem 
pasy, nawret i pagórki, w żeleźniak obfite*), wynadgradzają 
koszta na założenie tamże sączek wyłożone. Dawnićj nikt 
się temu nie dziwił, skoro ujrzał sieć sączek rozmaicie długo 
pod jeden pagórek pociągniętą, dziś, skoro tylko dyletant 
w przejeździe okiem rzuci na pole i zoczy, że pod tensam 
pagórek na przemian jedne ciągi n. p. 20° długo się ciągną, 
a drugie obok nich 40° długości sięgają, że zatem dwa ciągi, 
jeżeli oddalenie ich na 5° było, na 20° długości a 10° odda
lenia od siebie mieć będą, nie mało się zadziwi nad podobnie 
urządzonym systemem.

W krytyce niektórych szczegółów „Kilku Uwag® zgadza

*) Pasy, pagórki w żeleźniak obfite najskuteczniej i najpewniej po
prawiać się dozwalają założeniem  sączek. Przyp. Autora.
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się  Szanow ny A utor n a  udeptyw anie ziem i, k tó ra  m a być 
nad  sączkam i ostrożnie n asy p an ą , a  nie narzuconą , a przy 
tćm  w szystk ićm  nie radzi każdem u tego uskuteczniać z obawy 
przypadkow ego przerw ania jednolitego ich ciągu.

Co do tej kw estyi p różną je s t obaw a, jeśli tylko sączki 
należycie dokładnie były ułożone i ziem ia na pierw sze 9 —12" 
ostrożn ie b y ła  nasypaną. A należycie dokładnie w tenczas 
n a  pew ne będą ułożone, jeżeli się takow ych nie umieści bez- 
pośreduio na dnie rowu sączkowego, lecz w łożu  na dnie 
tegoż wyżłobionćm ta k ,  iżby '/3 g rubości swój w takowóm 
spoczywały. W  razie tym  zaręczyć mogę sum iennie Szano
wnemu A utorow i, że przy jako -tako  bacznym  dozorze żaden 
przypadek  przerw y jednolitego  ciągu w ydarzyć się  nie może, 
a  korzyść osięgnięta nietylko z lepszego ułożenia sączek, 
(n ie  po trzeba tu  podkładek  z g rudek  ziem i, kam yczków lub 
sko rupek , m ających zapobiegać przypadkow em u usunięciu się 
na  bok  sączki,) lecz i z szybszego w sku tek  tego ulegnięcia 
się ziem i, większego uniem ożebnienia potw orzenia się nieje
dnej parow y, w przypadku nagłćj ulewy, poprzed ulegnięciem  
się ziemi i rychlejszój możliwości upraw ian ia roli*) bez n ara 
żan ia pociągów' na zagrzęźnienie w nieuległej ziem i, nie bę
dzie nieznaczną.

Co do pierścieni czyli muf, lub też  zaopatryw ania sączek 
n a  sk ładan iu  ich pokryw ą z iłu  (L e tte ), n ie z a ś , ja k  Sza
nowny A utor sądzi, „ zam azyw ania szczelin gliną,® różne do 
dziś są zdania techników .

Już w dawniejszym czasie, około r . 1856, w k tórym  po
lecano używania sączek z ja k  najbardziej przepuszczalnego 
m a te ry a łu , rozpoczęto walkę przeciw  używ aniu p ierścieni, 
utrzym yw ano bowiem, jakoby pierścienie powstrzym ywać m iały 
p rzesiąkan ie w ody; w nowszym czasie w ystąpiono przeciw  
pierścieniom  w m niem aniu, jakoby zbyt wiele drobnego piasku  
przez szczeliny, pom iędzy sączkam i a pierścieniem  się zna j
dujące, z wodą razem  przeciskać się m iało. J a k  co do 
pierwszego m niem ania udowodniono, że je s t n iep raw d ą, tak  
drugie znowu nie je s t tak  szkodliw em , ja k  to  technicy u trzy 
m ują, na co niech choć po części posłuży za dowód założenie 
sączek z pierścieniam i w K obylnikach w powiecie S zam otu l
skim , gdzie, pomimo przeczenia techników , wcale szkodłiwem i 
się nie okazały.

Że takow e zaś w niek tórych  razach  niezbędnem i się 
sta ją , um niejszającem i koszta zak ładu  i równie pożytecznemi, 
ja k  wiele innych sposobów' przez techników  podawanych, 
o tćm  sam  z dośw iadczenia aż nad to  je stem  przekonany.

W  wielu m iejscach leży u nas rozciąg ły  pok ład  w g łę
bokości 4 ' b iałego, m iałkiego ja k  pył p ia sk u ; wiele miejsc 
napo tkać u  nas m ożna w źród łiska bogatych , ze spodem  tak  
g rzązk im , że niepodobna bezpośrednio na takowy kłaść są 
czek. K u zapobieżeniu tem u złem u używ ają technicy różnych, 
pod ług  okoliczności, sposobów. Jed n i w ykładają dno rowu 
sączkowego g liną , drudzy żw irem , inni uciekają się naw et 
do użycia ła t ,  darni i cegieł z torfu. W razie takim , co do 
m nie , radziłbym  na pewne każdem u użycia p ierścien i, a  pe
wność dobrego założenia sączek będzie nietylko zabezpie
czoną, lecz i niezawodna skuteczność najpewniej z mniejszym 
kosztem  połączoną.

Lecz pominąwszy spó r o pierścienie, tak  już  p rzesta rza łe , 
nie godzi się prawie nigdy, (wyjątkowo tylko w mocnój, spo- 
is tśj glinie dozwolonćm być może zak ładan ie sączek bez uży
cia pokrywy z iłu,) z um niejszeniem  dobroci i trw ałości za
k ła d u  sączek , k łaść  takowych bez używania pokryw y z iłu  
n a  zetknięciu ich , i to dla tejsam ej przyczyny, k tó rą  sam 
Szanowny A utor p rzy tacza, że „ludzie są  ludźmi® i że nie 
m a „idealnie p rostopad le  kończących się sączek®, do czego 
ja  dodam : nietylko idea ln ie , lecz i w rzeczyw istości, czego 
znowu następstw em  praw dopodobnie być m uszą sz c z e lin y ... ,

*) N i k t  z ro ln ików n ie  p ra g n ie  tego ,  a b y  z ap a d y w a n ie m  się p o c ią g  
m ią ł  się niszczyć,  t rudno  zaś  w y m a g ać  od ro ln ik a ,  aby  z u p ra w ą  ro li  m ia ł  
c zek ać  za  t a k  d łu g ie m  u leg n ięc ie m  się z iemi.  P rzyp .  A u to ra .

co jednakow oż nie zbija poprow adzenia ciągu  sączek  w jak  
najprostszym , ile m ożności, k ie ru n k u , (nie m yślę o idealn ie 
p rostćj lin ii, gdyż takow ą być ty lko może lin ia  m atem a
tyczna).

K ażdem u technikow i wiadomo, że duże sączk i, choćby 
ja k  najmocnićj z sobą się stykały, nie ta k  ła tw o  dadzą się 
złożyć bez un ikn ien ia m ałych szczelin ; że, pom inąw szy j e 
dnoroczne rośliny, skrzypy, trzciny, lucerny, koniczyny i t. d ., 
przeszło na 4 ' korzeniam i swemi w ziem ię się zag łęb ia jące ; 
że, jeśli zak ład  uskutecznionym  zo sta ł bez pokrywy z iłu , 
najmniój^ w pierw szych dwóch la tach  nie godzi się n a  tćm  
polu siać ani lucerny, ani koniczyny, a  może ani rzepiu , m ar
chw i, ćwikły i łu b in u ; że, je ś li zakładow i sączek m ały tylko 
spadek okoliczności nadać zezwoliły, p ia sek , wszelki nam uł 
i wszystkie obum arłe w łókna korzeni ro ślin , (k tó rych to  ilość 
nie je s t ta k  nieznaczną,) dostawszy się w czasie rośienia 
szczelinami ja k  najm niejszem i do w nętrza ciągu sączek , bez 
pokrywy z iłu  założonych, zbyt łatw o do zam ulen ia i za tk a
nia sączek się p rzyczyn ia ją; że woda w łaśnie podczas rośle- 
n ia  nie zawsze i nie zawsze t a k  p łyn ie , aby m iała mieć siłę  
nam uł w sączkach nagrom adzony z sobą unosić ; że odcieka
jąc s ła b iś j, zw łaszcza jeżeli n a  n ieobum arłe  w łókna w sącz
kach n ap o ty k a , m usi się tam ow ać i prędzej do zam ulenia się 
sączek przyczyniać; czy w tak im  razie powody te  nie są do- 
statecznem i do sk łon ien ia  się do użycia pokrywy z iłu  ku  
zabezpieczeniu d ługo trw ałego  zak ładu  sączek? N a poparcie 
zdania tego niech raczą  posłużyć: „D er p rak tische A ekerbau  
von R osenberg-L ipiński®  i „Rolnictwo w obec postępu® przez
K Tyca®*).

Gdyby Szanowny A utor b y ł zechciał w tak  dobrćj myśli 
„K ilka Uwag® przeczytać, w jak ić j, ja k  sam  wypowiada, my
ślałem  p isa ć , nie byłby ta k  obszernie się rozw odził nad  no
womodnym sposobem  połączenia bocznych ciągów z ciągam i 
głównemi czyli zbiorowem i. W praw dzie co do tego wina na 
mnie samym ciąży: dodanie w „K ilku Uwagach® z roku  1868, 
num. 50 Z iem ianina, (str. 399, kol. 2, w. 36,) słów ; „k tóry  
nienaruszony być powinien,® przekrzyw ia myśl w następnem  
zdaniu bliżej określoną. Słowa te  uznaję za zupełn ie nie
potrzebne.

Że sposób przez Szanownego A uto ra  wymieniony, w ra 
zie, jeśli nie m a się sączki krzyżow ej, (jeśli sum iennie i do
kładnie wykonanym  zo sta ł i pokryw ą z iłu  okry tym , czyli 
m ożebne szczeliny zalepione, nie zam azane, zostały, a takow e 
dla niemożebnego idealnego uskuteczn ien ia pow stać m ogą,) 
nie je s t z łym , o tóm  nie pow ątpiew ałem . L ec z , jeśli u sku
tecznienie takowego podobnie wykonanćm  zostanie, ja k  to  
w „K ilku Uwagach® przytoczyłem , i na dom iar złego jeszcze 
bez pokrywy z i łu ,  natenczas tylko za zły i niesum ienny 
sposób po łączenia ciągów uw ażać mogę i m uszę, zw łaszcza 
aż nad to  o tćm  przekonanym  b ęd ą c , że technik  najsum ien
niejszy n a  każdem  m iejscu być nie m oże; że za ludzi swoich 
dla tego, że są  ludźm i, nie sum ieniem , lecz częściowo ty lko 
ręczyć m ógłby ; że nie wszędzie i każdego  czasu odpowie
dnich pomocników sum iennego wykonania swej sz tuki znajdzie. 
Ze zaś takowy sposób nie je s t  jeszcze w świecie rolniczym  
zupełnie p rzy ję tym , pomimo głoszenia techników  o dobroci 
jego, sam  Szanowny A utor daje mi jasny dow ód, przy tacza
jąc P. K ennem anna z K lęk i, k tóry  do dziś krzyżowych są
czek używ a, takowe w ypala , takow ych używać innym  do
rad z a , a pewnie o nowomodnym tym  sposobie ma w ia
domość.

(Dokończenie nastąpi).

*) Dzieło  p ie rw sze  p rze sz ło  k ry ty k ę ,  u ż y c i e  p o k ry w y  z i lu  n ie  by ło  
przez  n ikogo zaczep ionem  i z a  n ie p ra k ty c z n e  u z n a n ć m  ; d z ie ło  d rug ie  j e s t  
su m ie n n em  i doborow em  u ż y c iem  m yś l i  i z d ań  n a jc en n ie js zy c h  a u to ró w  
z zag ran icy ,  dak  J .  K i r c h b a c h  czyni  z asz cz y t  l i t e ra tu rz e  n iem ieck ie j ,  t a k  
ty m  więcej m o g ło b y  d z ie ło  to  c zyn ić  z aszczy t  l i t e ra tu rz e  polsk ie j ro ln icze j .

P r z y p .  A u to ra .
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Wiadomości rolnicze.
Wykaz prelekcyi, które będą czytane w król. Akademii Rolniczej 
w Eldenie pod liryfią (Ureifswald) w lato wy m semestrze, r o z p o c z y 

n a j ą c y m  s i ę  d n i a  12 k w i e t n i a  1869 r.

1. W stęp  i w skazów ka do studyów  akadem ick ich : D yrektor Prof. Dr. 
B aum stark .

2 . Ekonom ia narodowa, część 1 .:  tenże.
3 . Praw o gospodarcze: P rof. D r. H aberlin.
4 . Znajomość ziem i: D r. Scholz.
5. O ogólnej upraw ie ziem i i ro ś lin : Prof. D r. Segnitz.
6. S ta ty sty k a  ro ln icza: tenże.
7 . Szczegółowa upraw a ziem i i roślin : R adzca ekonom . D r. Rhode.
8. U praw a lak : tenże.
9 . Sadow nictw o: O grodnik akadem icki F in te lm an n .

10. Ćwiczenia praktyczne w bonitow aniu ziem i: Prof. D r. Segnitz.
11. R olniczo-praktyczne dem onstracye : R adzca ekonom . D r. Rhode.
12. O hodowli zw ierząt domowych. W eterynarz departam entow y Profe

sor D r. F iirstenberg .
13. Z najom ość i kucie  koni z p rak tycznem i dem onstracyam i: tenże.
14. O w ew nętrznych chorobach zw ierząt dom ow ych: tenże.
15. N auka leśnej produktyw ności (Forstw irthschaftliche P ro duk tionsleh re ): 

A kadem icki leśn ik  W iese.
16 . Exkursye leśn e : tenże.
17. Chem ia o rgan iczn a : Prof. D r. Trom m er.
18. Ćwiczenia w laboratoryum  chem icznem : D r. Scholz.
19. R epetito ryum  chem ii n ieorgan icznej: tenże.
20. F iz y k a : Prof. Dr. Trom m er.
21. U k ład  roślin : P rof. D r. Jessen.
22. W skazów ka w oznaczaniu  roślin : tenże.
23. F izyo log ia  i anatom ia ro ślin : tenże.
24. Exkursye bo tan iczne: tenże.
25. M ineralogia i n au k a  o tw orach k am ien isty ch : D r. Scholz.
26. ćw iczen ia  m ineralogiczne: tenże.
27. M iernictw o i niw elacya: Prof. Dr. Fuchs.
28. Budownictwo rolnicze, część II , z dem onstracyam i n a  budowlach aka

dem ickich : A kad. budowniczy M uller.
29 . N auka o drogach i zak ładach  wodnych d la g ospodarzy : tenże.

In n e  w ykłady, m ające zw iązek z rolnictw em , odbywają się w u n i
w ersytecie w Gryfii.

Z A kadem ią R olniczą w E ldenie są połączone następujące szczegó
łowe zak ład y :

1. B ib lio teka  akadem icka, o tw arta  w środę i sobotę w zimowym se
m estrze od 1— 2, w latow ym  od 11 — 12. B iblio t. P rof. D r. Jessen.

2. C zyte ln ia  akadem icka pod dozorem tegoż.
3. Zbiór m odeli rolniczych pod dozorem Prof. Dr. Segnitza.
4. Zbiór narzędzi rolniczych i próbek w ełny pod dozorem Radzcy eko

nom icznego Dr. Rhode.
5. Z ak ład  chem iczny pod dozorem prof. Dr. T rom m era i D r. Scholza.
6 . G abinet fizykalny i zbiór technologiczny pod dozorem prof. Trommera-
7. S tacya  chem iczna dośw iadczalna i gab inet m inera lny  pod zarządem  

D r. Scholza.
8. Z ie ln ik i, zbiór nasion i owoców, zbiór zoologiczny, mikroskopów do 

wykładów fizyologii roślin  pod zarządem  Prof. D r. Jessen.
9 . Zbiór preparatów  anatom icznych i rozm aitych  w eterynarskich okazów 

wraz z k lin ik ą  i te a tra m i anatom icznem i operacyjnem i doświadczal- 
nem i pod zarządem  prof. D r. F iirstenberga.

10. Ogród botaniczny w raz z ogrodem  w arzyw nym , sadem  i  szkółko
wym, którem i zaw iaduje ogrodowy ak a d . F in te lm an n  pod nadzorem  
prof. D r. Jessen.

11. A dm inistracya gospodarcza, k tó rą  zaw iadu je  R adzca ekon. D r. Rohde.
12. P ole dośw iadczalne pod zarządem  P . P ietruskiego.

D yrek to r D r . E . B a u m sta rk .

Wykaz prelekcyi, które w semestrze latowym 1869 r. 
czytane będą w król. Akademii Gospodarczej w Prósz
kowie (w górnym Śląsku). K u r s  r o z p o c z y n a  s i ę  

19go k w i e t n i a -

I. Ekonom ia narodow a (część szczegółowa) D r. Scheel.
I I .  Prawo gospodarcze : tenże.

I I I .  G ałęzie gospodarstwa w iejsk iego;
A. Z pola ogólnego zarządu i obrotu gospodarczego :

1. O zarządzie gospodarczym : D r. W erner.
2. N auka szacow ania m a ją tk ó w : tenże.
3. P rak ty czn e  ćwiczenia w bonitowaniu ziemi i szacow aniu m ajątków ; 

tenże.
4 . P rak tyczne gospodarcze dem onstracye: A dm inistr. Schnorrenpfeil.
5. D em onstracye na  polu dośw iadczalnem : D r. W erner.

13. Z pola nau k i produkcyi gospodarczej:
6. O pasieniu inw entarza )
7 . Szczegółowa upraw a roślin  /  A dm ln's tra to r  Schnorrenpfeil.
8 . O upraw ie roślin hand low ych: Inspek tor ogrodniczy H annem ann.
9. O osuszaniu i d renow aniu: R adzca budowniczy Engel.

10. O szkółkach i pielęgnowaniu drzew ow ocow ych: Inspek tor ogrodniczy 
H annem ann.

11. O hodowli zw ierzą t: T a jn y  radzca rejen. Settegast.
12. O jedwabnictwie z dem onstracyam i: Insp. ogrod. H annem ann.
13. Znajomość k o n i: Prof. D r. D am m ann.
14. Pszczelnictwo z dem onstracyam i: R adzca rachunkow y Schneider.

1Y. N auka leśnictw a i ochrona lasów z exkursyam i le śn em i: N adleśniczy
E rnst.

Y . N auki przyrodzone:
1. Chem ia rolnicza I -  ,  _
2. Chemia organiczna ) P ro f- D r- K r°cker.
3. Chem ia analityczna  z praktycznem i ćwiczeniami w laboratoryum  che

m icznem : tenże.
4. M orphologia i nau k a  u k ład u  ro ś lin : Prof. D r. Heinzel.
5. O chorobach ro ślin : tenże-
6 . P rak tyczne ćwiczenia i badania anatom iczno - fizyologiczne na rośli

n ach : tenże.
7 . Exkursye bo tan iczne: tenże.
8 . Znajomość owadów leśnych i p o lnych : D r. Hensel.
9. B o tan ika  an a lity czn a : Prof. D r. H einzel.

10. F izy k a  experym eutalna: D r. Pape.
11. H isto rya  n a tu ra ln a  domowych zw ierząt: Dr. H ensel.
12. Geognozya i ziem ioznaw stw o: tenże.
13. Zoologiczne i geognostyczne exkursye: tenże.

V I. Technologia gospodarcza.
V II. N auka leczenia zwierząt (w eterynarya):

1. H ygiena zwierząt dom ow ych: Prof. Dr. D am m ann.
2. Zew nętrzne i wewnętrzne choroby zw ierząt dom ow ych: tenże.
3. D em onstracye w klin ice w ete ry n arsk ie j: tenże-

V III . M atem atyka, m iernictw o i n iw elacya: R adzca budowniczy E ngel.
D yrek to r, ta jn y  ra d zca  Settegast. 

 -------

Zawiadomienie.
P rzy  zbliżającym  się czasie, w którym  urzędnicy gospodarczy zwykle 

zm ieniani byw ają, pozwalam y sobie zwrócić uwagę Panów posiedzicieli 
i dzierżawców dóbr większych i m n ie jszy ch , iż głównem zadaniem  Tow a
rzystw a naszego je s t  pośredniczenie celem uzyskania posad d la tychże 
urzędników. D la tego też w biurze naszem (podwórze Barlebena Nr. 1) 
wyłożoną je s t księga tychże urzędników  i zarazem  członków naszych, k tó 
rzy poszukują d la siebie służby już  teraz  lub tóż od nadchodzącego świę
tego Ja n a , a  zaśw iadczenia ich przedłożone być m ogą w biurze lub też na  
żądanie m ogą być przesłane do przeglądu P anom  chlebodawcom.

P oznań  dnia l kw ietn ia  1869.

Zarząd główny Towarz. ku Wspieraniu TJrzędn. Gospodarczych.

Sprostowanie.
W  przeszłym  num erze Z iem ianina w a rty k u le : „O przyszłości naszych 

owczarń,“  n a  str. 117, w łam ie 1, wierszu 5 od dołu , zam iast „w  przecię
ciu 20 m in u t“  czytać należy: „w  przeciągu 20 m iuu t“ ; n a  str. zaś 118 
zam iast „L ern w aare"  czytać należy ; ,,K ernw aare .“

N a k ład em  C en tra ln eg o  T ow arzystw a G ospodarczego d la  W . Ks. P oznańsk iego ; re d a k to r  i n a k ła d c a  odpow iedzialny K azim irz K oszutski.

C zcionkam i N. K am ieńskiego i S p ó łk i w P ozn an iu .


